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Francja przygotowuje obronę swycb granic
Ważne uchwały wyższego komitetu wojskowego — Wstrzymanie zwolnienia 

60 tysięcy żołnierzy
Paryż. (PAT) W obradach wyż­

szego komitetu wojskowego, który ze­
brał się pod przewodnictwem premiera 
Flandina, brali udciał trzej ministro­
wie obrony narodowej, a mianowicie 
Maurin, Pietri i Denain, dalej marsza­
łek Pétain, szef sztabu generalnego 
gen. Gamelin, szefowie sztabu lotnic- 
wa i marynarki, inspektor gen. obrony 
przeciwlotniczej oraz przedstawiciele 
Quai d'Orsay, mianowicie min. Laval i 
zastępca dyrektora departamentu spr. 
■zagr. Massigli.

Jak zapewnia „Echo de Paris“, 
przedmiotem obrad wyższego komite­
tu. wojskowego były przedewszystkiem 
trzy sprawy: i) Sprawa zatrzymania 
w wojsku, żołnierzy, którzy w ciągu b. 
miesiąca mieli być zwolnieni po ukoń­
czeniu swej służby wojskowej. — 2) 
Sprawa biernej obrony przeciwlotni­
czej. — 3) Sprawa klauzul technicznych, 
jakie należałoby przygotować, celem 
zastosowania w praktyce konwencji 
lotniczej, przewidzianej przez układy 
londyńskie.

Zarówno przebieg obrad jak i decy­
zje, powzięte na posiedzeniu komitetu, 
nie zostały podane do wiadomości pu­
blicznej. Wiadomem jest jednak, że 
uchwały, powzięte przez wyższy komi­
tet wojskowy, miały decydujące zna­
czenie w czasie omawiania tych spraw 
na posiedzeniu rady ministrów, które 
odbyło się przed południem w pałacu 
Elizejskim pod przewodnictwem pre­
zydenta Lebruna

Jak podaje oficjalny komunikat, ra­
da ministrów postanowiła prowizorycz­
ni® zatj»ć w szeregach żołnierzy, 
którzy obecnie, po ukończeniu służby 
wojskowej, mieli być zwolnieni 13-go

kwietnia W ten sposóB zostanie pro­
wizorycznie zatrzymanych w wojsku 
około 60 tys. żołnierzy, aż do czasu, w 
którym przeszkolenie nowych poboro­
wych zostanie posunięte naprzód. Za­

trzymani obecnie w szeregach żołnierze 
zostaną zwolnieni najpóźniej 14 lipca^ 
Będą oni użyci do strzeżenia granic i 
do organizacji obrony terytorium fran­
cuskiego.

Dama: — Mój partner zaczyna pozwalać sobie na coraz bardziej dwu­
znaczne ruchy!

nio uczynionym ukłonie w stronę Pol­
ski i podkreśleniu wartości sojuszu z 
nią: „My nie grozimy Francji, ale tez 
nie pozwolimy sobie grozić • . ,

Naprężenie przedwyborcze jest do­
prowadzone do punktu kulminacyjne-
g°Gdańsk. (Tel. wł.). Minister Rze­
szy i zastępca kanclerza Hitlera Hess, 
wygłosił w sobotę w Gdańsku przemó­
wienie, w którem podkreślił koniecz­
ność stworzenia jedności niemieckie] 
w wolnem mieście. Zdaniem mówcy, 
Niemcy, w przeciwieństwie do innych 
państw europejskich, zachowują re­
zerwę. aby nie zaszkodzić w sprawie 
pokoju europejskiego. Dalej minister 
Hess stwierdził, że Niemcy zawierając 
układy, dotrzymują ich bezwzględnie. 
Układ polsko-niemiecki ma służyć pa­
cyfikacji obu narodów, a równocześnie 
i pokojowi świata.

Zbliżenie i Bułgarją
Warszawa. (Tel. wł.) Dziś przyby- 

wa do Warszawy bułgarski minister 
oświaty gen. Radew, ażeby podpisać u- 
mowę kulturalną pomiędzy Polską a 
Bułgarją, wzorowaną na umowie kul­
turalnej pomiędzy Polską a Węgrami. 
Umowa przewiduje wymianę studen­
tów i profesorów pomiędzy obu pań­
stwami, zakładanie instytutów kultu­
ralnych w obu krajach, organizowanie 
wystaw dzieł sztuki, odczytów i t. di. 
Podpisanie tej umowy nastąpi w po­
niedziałek. (w)

Admirał Swirski w Londynie
Londyn (PAT.) W związku z 

zamowiemami marynarki polskiej 
Przynył do Londynu admirał Swirski, 
u °r3^rF7. sposobności pobytu w sto- 

" ieJkieJ Brytanji nawiąże kon-
iaKt z admiralicją, brytyjską.

Z pobytu prezesa P. K. 0. 
w Ameryce

N O w y J o r k. (PAT) Radca finan- 
«>wy ambasady polskiej Żółtowski wy- 

na cześć prezesa P. K. O., dr. Gru- 
śniadanie w New York Midday 

W śniadaniu wzięło udział 40Club.
Przedstawicieli finansjery amer.ykań-

Kiej, m. in. gubernator i dwaj wicegu- 
zl- U rzy Federal Reserve Bank, pre- 

National City, Chase Na- 
Irvini' Tankers Trust’ Guaranty Trust, 
Dn 'r’i Trust’ Morgan Trust, następnie 
^ Clarence Dillon oraz Roland Har- 

radcy finansowi ambasad 
sKiej francuskiej, japońskiej, 

uiieckiej i włoskiej.
bel-
nie-

Co mają Czesi przeciwko „Rocie”?
Mor. Ostrawa. (PAT) Władze 

polityczne i administracyjne w Mo­
rawskiej Ostrawie. Karwinie, Czeskim 
Cieszynie i Frysztacie wydały zakaz 
śpiewania na imprezach polskich „Ro­
ty“ Konopnickiej, „Hymnu Polaków z 
zagranicy“, „Naszego sztandaru“ Żu-

kowskiego. Wobec tego zarządzenia 
władz, walne zebranie Związku chórów 
polskich w Czechosłowacji, które od­
było się w Czeskim Cieszynie, wezwało 
zarząd związku, by poczynił kroki ce­
lem zniesienia tego zakazu.

Benesz poiedzie do Moskwy
Warszawą (Tel. wł.) Wiadomość 

moskiewskiej „Izwiestji" o zaprosze­
niu czeskosłowackiego ministra spraw 
zagranicznych Benesza do Moskwy wy­
wołała w Warszawie dość żywe zain­
teresowanie i postawiła kwestję, którę­
dy poiedzie Benesz. Istnieje bowiem tyl­
ko jedna droga z Pragi do Moskwy — 
przez Warszawę, a niema żadnego bez­
pośredniego połączenia, tak, że w War­
szawie trzeba nocować. Jedyne bezpo­
średnie połączenie jest przez Berlin! (w)

Z granicy
niemiecko - francuskiEj
Paryż. (PAT) Ze Strasburga do­

noszą: „Journal d'Alsace et de Lorrai­
ne“ podaje, że na niemieckim brzegu 
Renu między Rhinau a Marckolsheim 
zostały umieszczone potężne reflekto­
ry, które przez całą noc oświetlały brzeg 
francuski.

Dziś wybory do senatu gdańskiego
Ogromne natę&enie agitacji hitlerowskiej — Ministrowie 

Wises&y Mess i Goebbels na trybunie

Gdańsk. (Tel. wł.) Wczorajsza 
sobota była ostatnim dniem walki 
przedwyborczej, prowadzonej przez 
wszystkie pa-rtje i ugrupowania przed

Sejm zbierze się w maju
wint, ;awa. (Tel. wł.) Zapowiedź 
. ®rnarszał'ka gara Og}oszenia konsty- 
c w mąiu i zwołania sesji nadzwy-
twh1*!1 daj? znowu powód do rozmai- 
7rn- kom^inacvj n. t. ewentualnych 
brłnh1 W rzadzie i gabinecie. Zbyteczne 
któro w>wta.’,zać. te Przypuszczenia, 
tin i, mugą się urzeczywistnić dopiero 
da -?1-ta’ck wielkanocnych, względnie 
seim.?31 sejmowej. Jak słychać, sesja 

owa ma być zwołana dopiero po

t5 maja i 
tygodnie.

Mówią, że 
przesunięcia

ma trwać mniejwięcej trzy

są możliwe pewne 
personalne, zarów­

no na stanowiskach ministerialnych, 
iak i w województwach Zmiany na sta­
nowiskach wojewodów były zapowiada­
ne już dość dawno i jeżeli nastąpią, to 
przesunięcia będą tak dokonane, ażeby 
nowi kierownicy mogli wiz przeprowa­
dzać wybory. , .' (W) ; ,

dzisiejszemi wyborami do senatu gdań­
skiego.

Jak już informowaliśmy, szczegól­
nie krzykliwą była propaganda hitle­
rowców, którzy codziennie organizo­
wali wielkie manifestacje, na które 
przybywali z Niemiec przywódcy ru­
chu narodowo - socjalistycznego oraz 
ministrowie Rzeszy.

Wczoraj przybył sam minister pro­
pagandy Goebbels. Przywiózł „pozdro­
wienia z kraju“. Przemawiał w Neu- 
teich i wieczorem w Gdańsku. Jak 
wszyscy jego koledzy, tak też i on prze­
mawiał z dużą pewnością siebie, nie 
gardząc wiecowemi efektami. Najlepiej 
świadczą o tem powiedzenia: „Kto opo­
wiada się za Hitlerem — jest za Niem­
cami, kto zaś jest za Niemcami — opo­
wiada się za Hitlerem“. Albo powie­
dzenie pod adresem Francji, po uprzed­

Spór włosko-abisyóski
Genewa. (PAT) Abisynia po­

nownie zwróciła się do Ligi Narodów, 
domagając się rozpatrzenia sporu jej z 
Włochami przez Radę Ligi w dniu 
i5 kwietnia.

Zaburzenia w Brazylii
Rio de Janeiro. (PAT) W sta­

nie Para doszło na tle politycznem do 
poważnych zaburzeń. Posłowie, nale­
żący do większości parlamentu stano­
wego, wskutek stanowiska, zajętego 
nrzez nich wobec ponownego wyboru 
interwentora stanu mjr. Barata, wy­
pędzeni zostali z gmachu parlamentu. 
Gdy następnie pod ochroną wojsk 
związkowych nrzybyli do gmachu, zwo­
lennicy mjr. Barata napadli na nich, 
raniąc ciężko trzech posłów, a lżej oko­
ło 30

Katastrofa samńntu 
komumkawtoeiro

Berlin (Tel wł.) Wczoraj po po­
łudniu uległ katastrofie holenderski sa­
molot komunikacyjny Praga — Amster­
dam; Wypadek wydarzył się podczas 
przymusowego, ładowania o god£ 15 
pod Brilon koło,Kassel. Zginęło dwóch 
pasażsrów oraz pilot’i‘mechanik.
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Najtrudniejszy wyścig świata
W yścig i liverpoo1skle wielkiem świętem ludowem — 75 pro­
cent koni pada na przeszkodach • Zloty deszcz bookmakerów

(Od własnego korespondenta „Kuriera Poznańskiego*’).
Londyn, w kwietniu

Powróciłem właśnie z Liverpool 
z najtrudniejszego wyścigu świata. — 
Corocznie wyścig ten jest poprostu 
świętem ludowem, bo choć naogól 
Anglicy bynajmniej nie są. tak wy­
sportowani, jak to sobie wyobrażamy, 
ale lubią widowiska sportowe i chęt­
nie za taką przyjemność płacą. A więł 
ki steeple - chase w Liverpool należy 
do pierwszorzędnych widowisk spor­
towych. Bo i koni zapisanych do wy­
ścigu jest wiele, i przeszkody są nie­
zwykle trudne, i zakłady idą wysoko.

W tym roku stawiło się w Liver- 
poolu do 300 tysięcy ludzi obojga płci 
z całego królestwa. Zarządy kolei 
już od kilku tygodni przygotowywały 
specjalne rozkłady jazdy nadzwyczaj­
nych pociągów, które zdążały do mia­
sta przez cały dzień poprzedzający 
wyścig, przez całą noc i cały ranek 
Oczywiście tych 300 0C0 ludzi pozo­
stawią sporo pieniędzy w mieście. — 
Raz na rok wprawdzie tylko, ale do­
bre i to w tych czasach...

Właściwy wyścig odbywa się nie w 
samem Liverpool, ale pod miastem, 
w osadzie Aintree, na obwodzie o! 
brzymiego prostokąta. Na kilka go­
dzin przed wyścigiem ciągną wszyst- 
kiątpi drogami w kierunku terenu wy­
ścigowego istne procesje.

Odkąd istnieje Liverpool i odkąd 
istnieje ów wielki wyścig, to jest od 
blisko 100 lat (pierwszy wyścig odbył 
się w r. 1S391, żaden koń nie był takim 
faworytem, jak obecnie „Golden Mil­
ler“, zwycięzca z roku ubiegłego, 8- 
miołetni ogier ze stajni panny Paget. 
Zakłady na tego konia sięgały setek 
tysięcy funtów i bookmakerzy nie 
przyjmowali innych zakładów, jak 
2:1. Oczywiście nikt nie zdawał sobie 
sprawy, że owe zaangażowane kapita­
ły nie stały w żadnym stosunku do 
trudności wyścigu na 7 200 m i przy 
30 bardzo trudnych przeszkodach. Ale 
wszysćy byli tak pewni zwycięstwa 
„Golden Millera“, iż znane pismo 
sportowe „Spprting Life“ ogłaszało w 
przededniu wyścigu, że okrzyki roz­
entuzjazmowanego tłumu słychać bę­
dzie aż w Londynie.

Tymczasem rozległ się okrzyk roz­
paczy, gdy faworyt runął na jednej z 
najtrudniejszych przeszkód już w 
pierwszej rundzie. Zato rozjaśniły się 
twarze bookmakerów, na których 
wskutek upadku ogiera spad! istny 
deszcz funtów. Świadkiem upadku 
faworyta był nawet książę Walji. któ­
ry w ostatniej chwili przybył do Li­
verpool swym specjalnym pociągiem 
i dla uniknięcia powitania ze strony 
obywateli wysiadł z przeciwnej stro­
ny toru, przebiegł szybko dystans aż 
do terenu wyścigowego, wspiął się na 
wał i zupełnie niezauważony zajął 
miejsce na tej właśnie trybunie, przed 
którą runął faworyt.

Pole rozjaśniało się coraz bardziej. 
Nie było przeszkody, na której nie zwa­
liłby się któryś koń. Z 27 koni, które 
ruszyły ze startu, przybyło na mete za­
ledwie 6! Stosunek ten świadczy naj­
lepiej o trudnościach wyścigu, do któ­
rego zresztą zapisuje się najlepsze ko­

Ze zjazdu Związku Miast
Niewwzględnione protesty — Pokrzywdzenie reprezentan­

tów narodowych
Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj 

rozpoczęły się w Warszawie trzydnio­
we obrady Związku Miast Polskich z 
udziałem około tysiąca osób. Po nabo­
żeństwie w katedrze św. Jana odby­
ło się plenarne posiedzenie zjazdu w 
wielkiej sali rady miejskiej. Otwar­
cia dokonał w obecności Pana Prezy­
denta, premjera, marszałków Sejmu 
i Senatu oraz członków rządu, prezy­
dent miasta Warszawy Starzyński 
Zkolei dokonano wyboru prezydjuńa i 
uchwalono regulamin/ohrad.

Podczas inauguracji zjazdu zaszło 
kilka charakterystycznych momen­
tów, 1 tak dr liski zakwestionował 
ważność reprezentacji Warszawy, 
wskazując, że delegaci, pochodzący z 
nominacji, nie maja prawa reprezento­
wania owego miasta. Protest ten od­
rzucono

Adwokat Kowalski z Lodzi przedsta­
wił odrębną listę prezydjum. i poru­
szył sprawę delegacji wileńskiej. Sta­

nie nietylko z królestwa, ale i z domi- 
njów brytyjskich.

Zwycięzcą biegu w tym roku został 
8-letni wałach majora Furkonga. „Rey- 
nolstown“. którego dosiadał svn wła­
ściciela. oficer kawalerii Stajnia majo­
ra Furlonga zapisała do wyścigu dwa 
konie, a ojciec pozostawił synowi do 
wyboru, którego z nich zecbce popro-

Ponure ślady wojenne z przed 20 lat
21. zwłok żołnierzy niemieckich w zapomnianym podkopie
Paryż, (Teł. wł.) W istniejącym 

jeszcze od czasów wojny światowej 
podkopie saperskim w lesie pod La Mar- 
lióre, na południo-zachód od Amiens, 
znaleziono zwłoki 20 żołnierzy niemiec­
kich oraz jednego oficera. Zawiadomio­
ny o tern wydział dla konserwacji gro­
bów. zabezpieczył miejsce i okolicę w 
promieniu stu metrów. Zwłoki żołnie­
rzy, po dokladnem przeszukaniu zawar­
tości kieszeni i plecaków, pochowano 
na niemieckim cmentarzu wojennym 
w Manicourt Oficera i kilku żołnierzy

Redakcja „L’Humanité” 
zamieszana w aferę szpiegowską
Paryż. (PAT) W redakcji komu­

nistycznego dziennika „L*Hunr.anil6 ‘ 
przeprowadzono rewizję, trwająca trzy 
godziny, w poszukiwaniu pewnego li­
stu w związku z aferą szpiegowską. 
Władze sadowe odmówiły udzielenia 
jakichkolwiek informaevj w sprawie 
znalezionych podczas rewizji dokumen­
tów. Słychać jednakże, iż poszukiwa­
nego listu nie wykryto.

Paryż. (PAT) Rewizja w komu- 
nistecznej ..Humanité" spowodowana 
Została znalezieniem listu pochodzące­
go od tei redakcji w którym żada się 
od oewnego robotnika fabrvki ma-ek 
gazowvch udzielema informaevj. doty­
czących obrony narodowej. Nadawca 
tego listu podczas przesłuchania o- 
świadczyl. iż nic mu w tei sprawie nie 
wiadomo.

Paryż. (PAT) Rewizja, dokona-

Bźwignry fiuMane 
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tut bowiem Związku Miast przewidu­
je wybory proporcjonalne, gdy w Wil­
nie nie zastosowano proporcjonalno­
ści i pominięto całkowicie reprezen­
tantów narodowych. Przewodniczący 
Starzyński odebrał p. Kowalskiemu 
głos, gdyż zdaniem jego przemawia! 
nie na temat Zwraca uwagę fakt, że 
ani do komisji weryfikacyjnej, ani do 
komisji matki, która ma opracować 
wspólną listę rady naczelnej ZWiązku 
Miast, nie powołano żadnego naro­
dowca.

Prezydent Starzyński przed­
stawił sprawozdania zarządu, poczem 
inż. Adam Paprocki wygłosił referat 
o rozbudowie miast, po południu zaś 
dyr. Strzelecki mówił o działalności 
Towarzystwa i o święcie robotniczym 
Następnie toczyły się obrady w sek­
cjach. Wieczorem o godz. 22 odbył się 
na ratuszu wielki rńut, wydany przez 
Starzyńskiego, przy udziale około 
2 tysięcy osób, (w)

wadzić. Oficer wybrał „Reynolstowna“ 
— i wygrał.

Koń. który po raz pierwszy w tym 
roku zaoisanv został do tak trudnego 
wyścigu, przeszedł w świetnym stylu 
wszystkie przeszkody i odparł jeszcze 
na końcowej prostej zaciekły atak ..Blue 
Prince" który przyszedł drugi o 3 dłu­
gości. Drugi po .,Golder Miller" fawo­
ryt. „Thomond 11“ pozostał, podobnie, 
jak w roku ub.. trzecim o 8 długości. 
Zakłady na zwycięzców robiono w na­
stępującym stosunku: na pierwszego 
22:1, na drugiego 40:1, na trzciego 9:2.

Liverpool długo bodzie musiał znów 
czekać na taka sensacje, jaką mu dał 
w tym roku „Golden Miller“. B y s.

zastano w pozycji stojącej, przvezem 
oficer trzymał w palcach gwizdek sy­
gnałowy. jakby chciał zaalarmować 
swój oddział przed grożącym atakiem. 
Na zwłokach dobrze jeszcze zachowały 
sie części skórzane, broń oraz kaski sta­
lowe. W plecakach znalez'ono listv 1 
pocztówki, datowane z 1915 roku oraz 
rożne drobiazgi, np. metalowy znaczek 
ewidencyjny z napisem- „Dresden. 
Maks Wagner. Windrnfihlenstrasse. 
31. 7 90 I (łub może VI) Bat. Grenadier 
Reg 100.“

na w redakcji „Humanité“, pozostawa­
ła w związku z dochodzeniami, prowa- 
dzonemi w sprawie afery szpiegowskiej, 
w któr zamieszany bvł robotnik w fa­
bryce masek przeciwgazowych. René 
Besson. Prokuratura w Brioude zarzą­
dziła rewizję na skutek listu, wystoso­
wanego przez redakcję „Humanité“ do 
René Besson, w którym komunistycz­
ny organ domagał się pewnych infor- 
macyj. dotyczących obrony państwa. 
Rewizja trwała przez trzv godziny. Sę­
dzia śledczy przekazał rezultaty swoich 
dochodzeń prokuraturze w Brioude.

Jubileusz pracy 
sławne i śoiewawfci

Warszawa. (PAT) W sobotę 
opera warszawska na uroczystem przed­
stawieniu iubileuszowem złożyła hołd 
dla 35-lętniej pracy artystycznej i spo­
łecznej znakomitej śpiewaczki o świa­
towej sławie i niestrudzone! pracowni­
cy scołecznei i organizatorce - dyrektor­
ce opery warszawskiej. Janinie Korole- 
wicz - Waydowei. Na przedstawienie 
jubileuszowe wybrano niegrana ieszcze 
w obecnym sezonie w Warszawie ope­
rę Meyerbeera ..Afrrkanke“. w której 
wielki triumf świecili t p. Wermińska 
i Czaplicki. Po zakończeniu drugiego 
aktu na scenie zebrało sie wokół jubi­
latki przeszło 100 osób, artystów i de­
legatów organizacyj oraz stowarzyszeń. 
Wygłoszono liczne przemówienia gra­
tulacyjne.

Zebrana publiczność sprawiła jubi­
latce gorącą owację.

Beigia walczy 
z szkodliwą spekulacją
Bruksela. (PAT.) Na wezwanie 

ministra sprawiedliwości prokurator 
w Brukseli wszczął dochodzenia prze­
ciw tym, którzy usiłują wywołać 
zwyżkę lub zniżkę cen towarów i wa­
lorów. Sankcje przewidziane za to 
przestępstwo wynoszą od 15 dni do/5 
lat więzienia i grzywnę od 300 fr (Jo 
100 000 fr. W Brukseli spisano już 350 
protokółów na kupców za wykrocze­
nia przeciw postanowieniu o uja\ivniia- 
niu cen towarów.

Nieudała egzekucja
Dzięki chorobie skazaniec] jeszcze pożyje

Lwów. (Tel. wł.) W piątek miało 
się odbyć w Rzeszowie stracenie mor­
dercy sędziego Krzosa, Czehury.

Gdy skazańca przyprowadzono pod 
szubienicę i kiedy koło niego zaczął 
pracować kat, Gzehura zemdlał. Kat 
kilkakrotnie podchodził, aby przystą­
pić do swojej funkcji, ale nie mógł nic 
zrobić, ponieważ Gzehura był nieprzy­

Z CHWILI
Wielki dziennik angielski ..Daily F.x. 

press“ zamieścił w tych dniach dłuższą 
korespondencję o Warszawie pióra p. Pa­
tricka Murphy. Korespondencja ta — 
obok wielu nieścisłości, niekiedy zabaw­
nych. — zawiera wiele obserwacyj cieka­
wych i słusznych.

„Warszawa — piszc p. Murphy — je«t 
to dzisiaj najweselsze, ale równocześnie 
najsmutniejsze miasto, jakie znam. Nę- 
dzy w Warszawie jest więcej, niż w ja­
kiejkolwiek innej stolicy.

„Jedyni Judzie, którym się w Polsce 
powodzi, to słudzy rządu (servants 
of the Government). Wśród całej lud­
ności Polski jedna trzecia — to funkcjo­
nariusze państwowi.“

P. Murphy przesadził, jeśli chodzi o 
odsetek funkcjonariuszy państwowych w 
Polsce. Przez tę przesadę uwypuklił jed­
nak rzecz która go u nas musiala spt>. 
cjalnie uderzyć; biurokratyzację i eta- 
tyzację całego naszego życia zbiorowego.

Czy zaś słuszna jest jego uwaga, że 
w Polsce jedynymi ludźmi, którym się 
powodzi, są „servants of the Govern­
ment“, niechaj Czytelnicy sami osądzą. 
Nic chcemy być złośliwi....

Dzień żałoby w Jugosławii
Bi a log ród. (PAT) W całej Ju­

gosławii obchodzono wczoraj dzień ża­
łoby ku czci króla Aleksandra, zamor­
dowanego przed pól rokiem w Marsylji.

Nie bfirtzle Żydów 
na Olimpiadzie

Tel Aviv. (PAT) Zarząd świa­
towego związku „Maccabi" zdecydo­
wał zabronić wszystkim zawodnikom, 
należącym do „Maccabi“, startowania 
w igrzyskach olimpijskich 1930 r. w 
Berlinie.

Sprzedaż trojących grzybów
W Warszawie kontrolerzy żywno­

ściowi miejskiego instytutu hvgjeny 
pobrali w czasie kontroli w halach przy 
ul Koszvkowei próbki grzybów suszo­
nych. Próbki te poddano w nracow- 
niach badaniu Badanie wykazało że 
niektóre sprzedawane w hali grzvbv sa 
truiaca. Stwierdzono, że bylv to t zw. 
fał«zvwe trufle zwane w botanice tego- 
skórem pospolitym (Scleroderma vul­
garis). Zarządzono kontrolę grzybów 
w calem mieście.

Rutli narodowy
w Wlelkopolsce

Z POWIATU ŚREMSKIEGO
W niedzielę, dnia 23 marca b. r. 

odbyło się wielkie zebranie Koła Str. 
Narodowego w Żabnie. Obszerny refe­
rat na temat polityki zagranicznej o- 
raz aktualnych spraw bieżących wy­
głosi! delegat wojewódzki, p. Lipiń­
ski. Sprawy organizacyjne omówił 
prezes powiatowy S. N. p. Wl. Adam­
ski.

Duża frekwencja członków oraz 
sympatyków na zebraniu świadczy o 
tern, że hasła Str. Nar znajdują zrozu­
mienie wśród coraz-to szerszych 
warstw Okzykami na cze^ć ruchu na- 
rodwego i odśpiewaniem hymnu Mło­
dych zakończono zebranie.

Stronnictwo throrinwe
Wydział Młodych S. N. 

urządza dzisiaj w niedzielę 7 b. m. 0 
6 wiecz, w sali Ogrodu Zoologicznego 
przedstawieni« amatorskie p. t.

„Pod błogosławieństwem matki“ 
na które jak najuprzijmiej zaprasza 
kolegów i sympatyków

Kierownictwo.

tomny. Po zbadaniu przez lekarz* 
i skomunikowaniu się z prokuraturą 
egzekucję odroczono.

Czehurę odstawiono do szpitala, ale 
lekarze nie umieją określić czasu, jak 
długo choroba może się przeciągnąć 
Szubienicę rozebrano, a kat wrócił 
Warszawy.
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NOWELA.
Jęki syren samochodowych, trzask 

karabinów i poiedyńcze strzały rewol­
werów zapanowały nad gwarem ulicy. 
Z brzękiem posypało się szkło z okien 
wystawowych. Ktoś padł na asfalt 
jezdni i. rozkrzvżowawszy ręce utkwił 
wzrok gasnący w niebo. Policjant, re­
gulujący ruch uliczny, wystrzelił 
wszystkie ładunki, zaczem podbiegł do 
słupa i, otworzywszy skrzynkę, telefo­
nował o pomoc do komisariatu Wtem 
drgnął gwałtownie i ze sztywniejących 
palców' upuścił słuchawkę. Przez chwi­
lę iakbv rozmyślał co czynić, wodząc 
dokoła błędnemi oczyma, wreszcie ob­
jął slup ramionami i osunął się bez­
władnie na ziemię.

Na środku jezdni przed granatowym 
rcadsterem leżały dwa trupy mężczyzn. 
Wewnątrz auta szofer w liberii oparł 
zakrwawioną głowę na kierownicę.

W odległości kilku kroków od road­
steru wielka, czarna limuzyna zionęła 
ogniem karabinów maszynowych. — 
Wtem kanonada ucichła. Dwóch męż­
czyzn. wyskoczywszy z limuzyny, do- 
padfo roadsteru. Z trzaskiem rozwar­

ły sie drzwiczki. W głębi zamajaczyła 
blada śmiertelnie twarz młodej kobie­
ty, tulącej do piersi sześcioletniego 
malca.

—- Ręce do góry!
— Dawaj dziecko!
— Inaczej kula w łeb!
— Na pomoc! Na pomoc! ;
Przekleństwo Jeden z mężczyzn 

wskoczył na stopień auta i kolbą rewol­
weru zmierzył się do straszliwego cio­
su. Drugi wyrwał z wściekłością dziec­
ko z objęć kobiety i rzucił się do uciecz­
ki.

— Na pomoc! Na pomoc!
Krzyk ucichł stłumiony twardą dło­

nią. 'Cios. Mgła w oczach.
Wielka,, czarna limuzyna, zabraw­

szy dziecko i morderców ruszyła, na­
przód pełnym gazem. Nanowo prze­
mówiły karabiny i rewolwery, siejąc 
Panikę wśród przechodniów. Ciężko 
ranny policjant przy słupie telefonicz­
nym ocknął się nagle z omdlenia i, 
Przyłożywszy słuchawkę do ucha, za­
mierającym głosem składał raport.

— Hallo!... To Crawford!... Okręg 
dwudziesty... Przed chwilą banda Mor­
gana... porwała dziecko milionera 
Croxley'a!... Dwóch prywatnych detek­
tywów 'zabitych... szofer również... Rac- 
keterzv uciekli w kierunku zachod­
nim .. Przysłać karetkę szpitalną... są 
ranni, wśród przechodniów... słabo mi... 
nic nie słyszę... o Boże!...

Drapacz chmur Mieszkanie na dwu- 
dz'estem piętrzę Cisza W luksuso­
wo umeblowanym gabinecie dwóch 
meżcwzn pije szklankami wiskhy and 
soda Milczą W przyległym pokoju 
Ponrzt; niezamknięte drzwi widać łóż­
ko. Leży w niein dziecko. Ładna twa-

rzvczka o regularnych rysach blada jak 
płótpo.. Usta wygięte w podkówkę 
Wargi drżą Przerażone szafirowe o- 
czeta oatrza.w okno

Jeden z mężczyzn odsunął nagle 
szklankę z wódką, zapalił papierosa i 
wypuściwszy kłąb dymu, syknął przez 
zęby:

— Nie podoba mi się ta robota!
Drugi uśmiechnął się pobłażliwie i 

odparł:
— Przecież nic nie robisz. Tomie!
— Właśnie o to idzie Johny! Dzień 

i noc pilnować cudzego bękarta, bawić 
się z nim, rozmawiać, to ogłupia! A 
zresztą od pewnego czasu miejsca nie 
mogę sobie znaleźć!

— Nerwy!
Może masz rację! Nigdy jednak 

tego nie miałem! Brakuje mi ruchu! 
Ot co'

Johnny ziewnął przeciągle i rzekł:
—- Rzeczywiście sprawa djablo się 

przeciąga! Wczoraj wieczorem rozma­
wiałem z Morganem. Oświadczył mi, 
że będziemy m.usieli zrobić małą ope- 
racyjkę, bo papa Croxley nie śpieszy się 
z wypłata okupu za svna Właściwie 
wstrzymuje go policja, która depcze 
nam po pietach. Aby zatem przynaglić 
C,roxley'a obetniemy dziecku paiec, któ­
ry w różowej bibułce wraz, z koszem 
kwiatów- poślę sie pani Croxley! Uwa­
żasz Tom? Pyszny kawał, co?! Ha! Ha! 
Ten, Morgan ma dowcip.

Tom pobladł lekko, Na jego ogorza­
łej twarzy odmalował się wstręt.

— Wiesz, że nie lubię słuchać o ka­
leczeniu dzieci! — odparł -— będziecie 
muśiełi zwołn ićmnie na ten czas!:

•Johnny potrząsnął głowa.
— Że jesteś delikacik, o tern wiemy! 

Nie myśl jednak, że Morgan cię zwol­
ni, postanowił bowiem wyleczyć cię z 
wszelkiego sentymentu. Powiada, że 
prawdziwy raeckter winien być jak 
mur! Twardy i zimny! Inaczej klapa!

Tom chciał coś rzec, ale rozmyślił 
sie i pogrążył w milczeniu. Niebez­
piecznie'było w bandzie Morgana zwie­
rzać się ze swych cierpień i tęsknot. A 
działo się z nim coś dziwnego. We 
snach widział ugory czarnej ziemi i 
słyszał dźwięki dawno zapomnianej 
mowy. ,Często, wzruszenie tamowało 
oddech i budziło ze snu. Siadał wów­
czas na łóżku; z oczyma pełnemi łęz i 
drżąca ręką sięgał po szklankę w.iskhy'.

Nagle Johnny p-owstał z fotelu i o- 
dezwał się, biorąc z biurka 'kapelusz: 
— Ha’lo. Tom! Pójdę na ulicę po ga­
zety i zaraz wrócę! Dzieciaka nie ubie­
raj. ponieważ Morgan przyjdzie za pół 
godziny z felczerem. Będą małego u- 
sypiali chloroformem przed odjęciem 
mu palcat

Po chwili Tom został sam w gabi­

necie i na palcach zbliżył sie do sąsied­
niego pokoju Przez szparę w drzwiach 
ujrzał małego Croxleya, klęczącego w 
koszuli na łóżku. Ręce dziecka złożo­
ne były błagalnie r,a piersiach Policzki 
zroszone łzami. Z ust płynął szept: 
— Pod Twoją obronę...

Tom Murro skamieniał z wrażenia 
Przylgnąwszy ciałem do drzwi, zamie­
nił się cały w słuch.

— ...uciekamy się święta Boża Ro­
dzicielko! — szepnął malec.

Raecketer wchłaniał oczyma widok 
modlącego się dziecka. Słowa modli­
twy zburzyły w nim krewr Trąc rę­
ka płonące czoło, oddychał śpiesznie i 
drżał calem ciałem

— ... Naszemi prośbami nie racz 
gardzić...

Nagle jęk straszny rozdarł ciszę ga­
binetu. Dziecko przerwało modlitwę, 
patrząc z trwogą na drzwi, w których 
stanął Tom Murro.

—- Słuchaj! — zawołał skwapliwie 
— jakim ty językiem się modlisz?

Mały Croxley odparł z powaga: ■— 
Polskimi Moja mamusia jest Polka i 
mówiła mi, że kiedy się odmawia tę 
modlitwę, to si.ę nic .złego stać nie 
może!

Zatrzymał się na chwilę i westchnął 
głęboko. Podbródek jął mu się trząść, 
łzy wystąpiły w oczach.

— I... i... słyszałem teraz, że mi mają 
palec uciąć, bo tatuś nie chce zapłacić 
za mnie!.— ciągnął dalej płaczliwie — 
to ia sobie przypomniałem słowa ma­
musi i zacząłem się modlić! Ja się tak 
boję! O mój Boże! Niech mnie pan 
ratuje! To mówiąc, malec rzucił się z 
płaczem w rozwarte ramiona Murro i 
przytulił się do jego piersi. ■ ■

Raecketer pogładził .drżącą dłonią 
główkę dziecka i rzeki wzruszonym gło­
sem po polsku: — Ptaszyno tv moja! 
Ja nie żaden Amerykanin, a Polak-e- 
migrant z pod Łowicza! i nie. nazy­
wam sie Murro, a Tomasz Mroczek! 
Przystałem do bandy, bo m i głód skrę­
cał wnętrzności! Ty nie byłeś nigdy 
bezrobotnym i głodnym, to ty nie wiesz, 
do czego człowiek jest zdolny! Ale nie 
bój się! Nic złego ci się nie stanie! Bóg 
ciężkoby mnie pokarał, gdybym małe 
dzieci pomagał krzywdzić!

Wtem trźaśnięcie drzwi.frontowych 
i. kroki w gabinecie przerwały słowa 
Mroczka

I/bto Johnny, , Zatrzymawszy się. na 
pro..» natrzai zdumiony, wreszcie wy­
buchnął, śmiechem::— Czyś tv oszalał, 
Tom ?! , Obudziły: się może w- tobie in- 
stynkta ojcowskie?.

Mroczek ón‘ie zmienił'"'pbśtaWy, trzy- 
(Pa jsc chłopca»w -ranjiońąch i spuściw­
szy oczy ku ziemi. Milczał,

Johnny parsknął -raz jeszcze i koły- 
szscym się krók.iem" powrócił do gabi­
netu. — Gdyby na . tę scenę . nadszedł 
Morgan .— zawołał., toby i sie ucieszył! 
Zarazby przeprowadzi! eksperyment i 
tobie kazał krajać pałeci Ha! Ha!

Mroczek drgnął. Sträszliwa rzeczy­
wistość stanęła mu przed oczyma Zro­
zumiał, że, ciężko będzie uratować 
chłopca. Banda nie znała litości. Przy­
wódca był- sadystą i zboczeńcem.

Delikatnie, położył malca do łóżka, 
poczęm wszedfdo gabinetu. — Johnny!
— szepnął,: przełykając, z trudem ślinę
— czy zgodzigz,się... puścić tego chłopca 
na wolność?

Johnny wytrzeszczył nań oczy, potem 
roześmiał się i krzyknął: — Ha! Ha! Ty 
naprawdę sta jesz się dowcipny. Tom! 
Ściskasz chłopaka, jak rodzonego syna, 
a teraz chcesz go puścić do domu bez 
okupu! Stanowczo zadużo wypiłeś dzi­
siaj wiskhy and soda!

Mroczek potrząsnął głową i odparł 
cicho: — Widzisz... ja mam uzbiera­
ne dwa' tysiące dolarów! Dam ci je za 
spełnien.e mej prośby!

Johnny spojrzał nań podejrzliwie i 
nieznacznie wsunął rękę do kieszeni.
— Poco mam brać dwa tysiące — rzekł 
sucho — kiedy Morgan wypłaci każde­
mu z ftas po dziesięć tysięcy!

— Więc nie zgodzisz się?
— Nie!
Pięść Mroczka spadła jak młot na 

szczękę Johnny, Jednocześnie rozległ 
się strzał Obaj raecketerzv padli na 
ziemię. Mroczek miał postrzelone ra­
mię. Johnny, zdążywszy wystrzelić

tylko raz przez kieszeń, leżał nieprzy­
tomny.

Mroczek podniósł sie natychmiast i, 
ściągnąwszy marynarkę, obejrzał ranę. 
Była ona powierzchowna, jednak do­
kuczliwa ze względu na duże krwav\ie- 
nie Urwawszy rękaw koszuli, przewią­
zał sobie ramię, poczerń skierował się 
do pokoju Croxlev a, abv narzucić nań 
ubranko i wydostać sie na ulicę.

Wtem zatrźvmał sie i zastygł beż 
ruchu Charakterystyczny trzask zam­
ków we drzwiach frontowych i kroki 
kilku ludzi na korytarzu dalv mu znać, 
że banda Morgana przybyła na opera­
cję.

• — Hallo, Tom! — zabrzmiał głos 
Morgana, który, otworzywszy drzwi do 
gabinetu, wzniesieniem reki powilał 
Mroczka — wszystko w porządku? Dzie. 
ciak jeszcze śpi? A to co się stało? — 
wykrzyknął, potykając się o leżącego 
Johnny.

— Posprzeczadśmy się i dałem mu 
w szczękę! — odparł zmieszany Mro­
czek.

Morgan zmarszczył groźnie brwi.
— Słuchaj, Tom! Regulamin naszego 
stowarzyszenia...

Mroczek machnął lekceważąco ręką.
— Dał pokój, Morgan! Powiem ci zre­
sztą prawdę! Johnny...

Zatrzymał się i zaczerpnął do płuc 
powietrza Czuł, że za chwilę, kiedy 
skończy mówić, padną strzały. Towa­
rzysze Morgana w liczbie trzech wło­
żyli ręce do kieszeni. Tkwiły tam groź­
ne Colty dziewięciostrzałowe. Bedzie 
wystarczająco naszpikowany kulami, 
aby przejechać się na tamten świat.

— Widzisz — ciągnął powoli, cofa­
jąc się nieznacznie ku drzwiom przyle­
głego pokoju, gdzie znajdował się mały 
Croxiey — dzieciak nie będzie miał od­
jętego palca!

— A to dlaczego? — zapytał pobla­
dły z gniewu Morgan — ty mi zabro­
nisz. ty?!

— Ja!
Słowo to Mroczek krzyknął prawie, 

daiac susa i zatrzaskując drzwi za so­
bą. Jednocześnie oadły strzały, Pomi­
mo grubości drzewa, dwie kule przebi­
ły filong. utkwiły w piersiach Mroczka, 
który padł na ziemię, chroniąc się przed 
dałśzemi strzałami.

Mały Croxley leżał w łóżku, patrząc 
przed siebie przerażonemj oczyma. Mro­
czek uśmiechnął się doń Banda jęła z 
wściekłością ostrzeliwać drzwi. Przez 
kilka minut trwaia ogłuszająca kano­
nada. Felczer, o którym wszyscy za­
pomnieli, padł pód biurko i leżał napół 
żywy ze strachu. Mroczek nie dawał 
znaku życia, leżąc wzdłuż ściany' W rę­
kach jego dwa olbrzymie Colty groźnie 
skierowane były ku drzwiom.

Nagle kanonada ucichła. Morgan, 
ochłonąwszy z gniewu, wstrzymał o-

gień„ bojąc się o życie małego Crox- 
ley a. —- Wyłamać drzwi! — rozkazał 
— jeżeli Murro jeszcze żyje, dobić go 
sztyletami! ...

Raecketerzy wspólnym wysiłkiem 
wysadzi1! drzwi z zawias. Dwóch z 
nich nadto na ziemię, straciwszy rów­
nowagę. W tej chwili zagrzmiały re­
wolwery Mroczka i dwie głowy zalane 
krwią legły bez życia.

Dwai pozostali wpadli z fur ją na 
Mroczka, który nie zdążył skierować 
swych śmiercionośnych luf w ich stro­
nę. Błysnęła stał sztyletów. Zdawało 
się, że niema ratunku dla Mroczka pol­
ska zaciętość uczyniła zeń strasznego 
przeciwnika. Ruchem szybkim, jak 
myśl, przewrócił się na wznak i kopnął 
potężnie w brzuch nachylającego się 
nad nim Morgana Szsf bandy runął 
z przekleństwem na ustach, wypuszcza­
jąc sztylet ze słabnącej dłoni.

Drugi raecketer zdażvi zatopić ostrze 
sztyletu w piersiach Mroczka. Ten 
jęknął z bólu i skierował Colta w twarz 
zionącą mordem. Zagrzmiały strzały i
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ostatni przeciwnik osunął się bezwład­
nie na ziemię.

Mały Crośley patrzał na walkę z naje 
wyższa zgrozą. Po dłuższej chwili wi­
dząc. że żaden z ludzi nie wstaje, wy­
skoczył z łóżka i. ominąwszy zdaleka 
tarzającego się z bólu Morgana, które­
mu straszliwe kopnięcie przerwało jeli­
ta, podbiegł do Mroczka.

— Proszę pana! — zawołał płaczli­
wie — pan nie umarł, nieprawda? Pan 
żyje? .Ja się boję! Proszę papa!

Mroczek otworzył oczy i spojrzał 
nań gasnącym wzrokiem. Krew z ran 
płynęła szrbko, a z nia wychodziło 
życie. — Nie bój się... mały... — szepnął 
uśmiechając się tkliwie — hic złego ci 
się nie stanie...

Wtem iakiś hałas w gabinecie zwró­
cił ich uwagę. Z lękiem spojrzeli za 
siebie.

Zapomniany przez wszystkich fel­
czer. widząc walkę ukończoną, wyszedł 
na czworakach z pod biurka i runął do 
drzwi frontowych, wołając przeraźli­
wym głosem: — Na pomoc! Mordują! 
Bandyci!

Po chwili wybiegł na schody, alar­
mując lokatorów.

Mroczek uśmiechnął się radośnie.
Słuchaj... mały! — szeptał w dalszym 

ciągu zaraz przyjdzie policja i odpro­
wadzi cię do tatusia! Będziesz zdrów... 
i cały!

Mały Croxley zaszlochał. — Ja chcę, 
żeby i pan był zdrów! Ja pana lubię! 
Pan mnie bronił! Tatuś sprowadzi 
doktora! Niech pan poczeka! Niech 
pan nie umiera!

Twarz Mroczka rozjaśniła się i w 
oczach zabłysły łzy szczęścia. — Pta­
szyno moja!... Mnie już nikt nie pomo­
że... zapóżno... może to i lepiej... po­
módl się za mnie... wiesz... ta modli­
twa... po polsku...

Malec ujął w obie rączyny głowę 
umierającego i szlochającym głosem 
jał odmawiać modlitwę: — Pod Twoją 
obronę... uciekamy się... święta Boża 
Rodzicielko...

Mroczek słuchał w zachwyceniu 
Twarz bielała mu z każdą sekundą. 
Pierś poruszała się coraz wolniej. Na 
ustach konały jakieś słowa.

Malec przerwał modlitwę i nachylił 
się. Do uszu jego dobiegł ledwo do­
słyszalny szept: — Matko Boża !... 
Polska !... Przebacz !

AL. JUNOSZA-OLSZAKOWSKI.

Taksy kuracylne potanieią
Warszawa (Tel. wł.) 9 bm. odbę­

dzie się zjazd uzdrowisk polskich, na 
którym będzie omawiana sprawa ob­
niżenia taks kuracyjnych w uzdrowi­
skach oraz opłat, pobieranych za ką­
piele i zabiegi lecznicze. (w)

Biblioteka Narodowa 
porządkuje dzieła

Warszawa. (Tel. wł.) Biblioteka 
Narodowa rozpoczęła katalogowanie 
wielkich zbiorów, któr.e w ciągu ostat­
nich ~ lat zostały rewindykowane z So­
wietów. Sowiety zwróciły Polsce bli­
sko 150 egzemplarzy bibliotecznych w 
postaci książek, rękopisów itd.

Zbiory Biblioteki Narodowej zosta­
ły wzbogacone o 100 tys. tomów książek 
i i3 tys. rękopisów, a reszta została po­
dzielona pomiędzy biblioteki uniwer­
syteckie. (w)

HENRYK ŁUBIEŃSKI

WIELKI MAG
REPORTAŻ POWIEŚCIOWY 

(Ciąg dalszy)
21)

N ctern kończą się pamiętnik! „Wiel­
kiego Maga“, Erika Jana Hanussena, 
recte Hersza Steinschneidera. Dalszy 
ciąg lego niesłychanie awanturniczego 
i burzliwego życia znany jest z opowia­
dań świadków, z dzienników francu­
skich, angielskich i niemieckich, oraz 
z kronik policyjnych i aktów sądowych 
W poszczególnych państwach.

życie to nabrało prawdziwego roz­
machu dopiero właśnie z chwilą, gd,y 
śżtabśfeldfebel Hersz Śteinsćhnelder 
zrzucił w Wiedniu mundur wojskowy 
i przybrał nazwisko Erik Jan Hanus­
sen. które niebawem pozyskało sobie 
sławę na całym świecie.

IX.
NAD MODRYM DUNAJEM

Erik Jan Hanussen narzucił na sie­
bie czarną, jedwabną piżamę, na której 
wyłogach wyhaftowane były złote zna-

Z naszej przyrody
Uprawnione nadzieje na zjawienie się 
wiosny — Obcowanie człowieka z 
przyrodę — Nasza mistrzyni i wycho­
wawczyni — Źródło wiecznie bljęee 
motywów piękna — Architektura i 
muzyka w przyrodzie — Upodobania 
estetyczne kwiatów i nasze upodoba­
nia — Kwiaty i Ich barwy wzorami dla 
strojów naszych dam — Jaką budzi 
wizję sala balowa? — Perfumy imita­
cję woni kwietnych — Przyroda chee 
być dla nas pięknę — Estetyka i

his) ona.
Kwiecień obudzi zamarłe w zimie 

zainteresowania się przyrodę. Budzi 
już całkiem uprawnione nadzieje, że 
zjawi się wśród kwiatów i ich woni 
królowa wiosna.

Obcowanie z przyrodę wyzwala w 
człowieku wyższe i szlachetniejsze po­
pędy, bo przyroda była i jest ludzi mi­
strzynię i nauczycielkę. Jest ona źró­
dłem wiecznie bijącem. z którego czer­
piemy obficie motywy wszelkiego 
piękna czy to architkturalne, czy na­
wet muzyczne.

Niepodobna po pobieżnem nawet 
zastanowieniu się nie stwierdzić, że 
upodobanie estetyczne objawiajęco się 
w barwach, linjach i kształtach kwia­

Dwie rzeźby...
Z cyklu: „Poemat pół“.

Pójdę rzeźbić
(Srebrńetn dłutem słów...
poemat pól —
rózśpiewahą pieśnią nabożną.
Myślą serca — i myślą duszy 
zrosną się słowa,
rozkwitną —
przy polnym krzyżu przydrożnym...
Z brzozowego drzewa
wyrzeźbię
grajka ubogiego...
polnego grajka.
Z twarzą — wiecznie czegoś zasmuconą 
i bladą,
z brzozowego drzewa — wyrzeźbię 
grajka "hrystusou, ego ...
W rękach będzie trzymał
fiet skrzywiony,
usta złączy
z pachnacem drzewem.
będzie grał Dolne hymny cisze 
i radowa? Gie 
wlanym pośpiewem...
Potem siądzie
przy krzvżu przydrożnym — 
z nóg sandafv zdejmie, 
rzemień zluźni... 
będzie ptaki karmił pieśnią, 
będzie wspierał — 
serca jałmużną...
Może Chrystus — żpnęężeny wielce,
z krzyża, zejdzie
żeby z mm pogwarzyć.:,
może własną sukmaną
ktoś otrze
Izy — co płyną
w szarych brózdach po twarzy...
Takim go zostawię
— odejdę ...
nim pożegnam polną rzeźbę tóoją 
i przy krzyżu przydrożnym 
razem z wiatrem 
szepnę cicho:
„Przyjdź Królestwo Twole ..
Z polnej gruszy schylonej,
gruszy dzikiej
pocznę rzeźbić
polnego oracza...
Zmartwychwstanie — w drzewie

ki zodiakalne i Stanął przed zwiercia­
dłem. Poprawił uczesanie, przypudro­
wał twarz i uśmiechnął się do swego od­
bicia. W tym uśmiechu była pewna 
doza zadowolenia czysto - artystyczne­
go, trochę dumy i męskiej pewności 
Siebie. Patrzyły na niego z lustra oczy 
duże, szare, o zimnym błysku stali, oczy 
człowieka, który wie, «ego chce, który 
potrafi w razje potrzeby przełamać 
wszystko i wszystkich, oc?y władcy. 
Wśród purpury ust ząblyąly w uśmie­
chu zęby olśniewającą bielą. Falujące 
włosy Opadały na wyniosłe czoło, odbi­
jając ćiemńo-granatowym połyskiem 
od blało-róźowej, prawdziwie dziew­
częcej cery.

Wyciągną! muskularne, potężne ra­
miona i szepnął do siebie:

— Dobrze się trzymam.
Istotnie, mimo zbliżającej się trzy­

dziestki. wyglądał niezwykle młodzień­
czo. Nie zatracił nic z uroku efeba, z 
uroku owego „Sieno", jakim przed la­
ty porywał i zachwycał zblazowane da­
my rosyjskie, Tylko ie szare zimne 
oczy, ślicznie oprawione i ocienione 
długiemi rzęsami, nabrały jakiejś 
większej pewmości siebie, jakiejś mę­
skiej. brutalnej bezwzględności i mocy.

Hanussen, skropliwszy piżamę jakimś

tów wytworzyły i nadały kierunek 
estetycznym upodobaniem ludzi.

Kwiaty te były mistrzyniami i wzo­
rami tego piękna, które stworzyła na­
sza kultura piękna i z której tak dum­
ne jesteśmy.

Nie trzeba posiadać entuzjazmu 
poety, nie potrzeba mieć wnikliwego 
j obrazujęcego wszystko umysłu poe­
ty, aby w strojnych, barwnych i zwiew­
nych jedwabiach i tiulach wzbudzić w 
sobie wizję róż. jaśminów, tuberoz, 
żonkilów lub iilij. W sali balowej, w 
grze świateł elektrycznych, efektów 
barw świetlanych wizja ‘kwietna się 
potęguje. Wszakże i perfumy dyszęce 
wonię starczyków, konwalij i fiołków 
sę zapożyczeniem się naszem u kwia­
tów, tych mistrzów barwy i woni

Powinniśmy sobie uprzytomnić 
i nie zapominać, że szcźęśęie i rozkosz, 
które nam daje piękno, kwiatom za­
wdzięczamy.

W obecnej porze, kiedy je budzić 
będzie do życia słońce wiosenne kiedy 
prysnę ich sny zimowe, gdy nam od­
słonię swe kwietne liczka gdy zadrga- 
ję wonię cudownę, nie omijajmy ich 

' obojętnie. Skosztujmy tej kwietnej ra-

I
dości upiększajęcej i uszlachetniaję- 
cej duszę, odwodzęcej ję od tego co 
pospolite i głupie.

Tó widoczne, że przyroda stroięc 
się w kwiaty, ebee być pięknę. że Chce

okrzykiem------—*
i w rozgłośnym pośpiewie
ptasząt...
Przyjdzie polny zhaiomy graiek, 
konie wprzęgnie do iego pługu... 
pójdzie z polnym oraczem w oola. 
czarnoziemna. wilgotną smuga — —
Będzie iedna ręka ziarno rzueał,
na to chłopskie żvćie tułacze .
raz na fletni dmuchnie... — zaśpiewa —
na oracza spojrzy... —’
zaplacźe...
Oracz pójdzie w pola
ciemna smugą-----
okrzyk iego będzie drżał w powietrzu 
długo, długo — —
Takim gó zostawię

odę/dę...
wśród wieczoru zupełnie cichego — 
razem z wiatrem 
na odeuodne szepnę:
„Chleba naszego, powezędniego —; ™ “

.. - Grajek polńv _
będzie drzemał w ciszy —
przez sen szepcąc
modły nabożne,
wiem, że strudzon jest wielce — życiem, 
że go zbudzić nie będzie można...
Nie wyrzeźbię z zmierzchu
pustej łąki.
hi oracza — zgubionego w zmierzchu-----
może Z ziemią 
urósł sie sercem — rozłąka, 
wyszedł wiośnie naprzeciw 
przez łąkę — —
Pług pozostał
pokryty rdzą czasu...
Myślą —- z ziemią wrósł się głęboko, 
a tęsknotą — przystanął pod lasem — — 
Pójdę dalej w życie
skorom wyrzeźbił
życie szare —
com zostawił
za progiem -» —*
Pójdę rzeźbić
śrebrnem dłutem słów...
moją pierwszą rozmowę —
Z Bogiem ..
Poznań JÓZEF BARANOWSKI

egzotycznym perfumem, przeszedł z sy­
pialnego pokoju do gabinetu przyjęć. 
Pokój ten był niewielki i umeblowany 
Skromnie, a dość ponuro. Środek zaj­
mowało duże, ciężkie, hebanowe biur­
ko, na którem stał Złocony posąg Bud­
dy, trupia czaszka i szklana kula Ścia­
ny pokryte były Czarna tapetą, na któ­
rej wymalowane były złote swastyki i 
znaki zodiakalne. Dwa klubowe fotele, 
półka z książkami, oraz szafka z roz- 
maitemi tajemniczemi słojami, stano­
wiły resztę umeblowania.

Hanussen powiódł dokoła niezżtdo 
wolonem spojrzeniem.

— To wszystko — pomyślał sobię 
znowu — wyglada na silśnie się na ta­
jemniczość, na nastrój, a w gruncie 
rzeczy jest niesmaczne i tandetne. Jak 
Mę dorobię, zaraz to wszystko pozmie­
niam... /’■.

Usiadł przy biurku I nacisnął guzik 
dzw nka. Po chwili do pokoju wszedł 
iego sekretarz Aga Dzino. Był to bar­
dzo młody jeszcze człowiek, typowy 
Hindus, o rysach wybitnie wschodnich, 
o dużych, płomiennych, czarnych oczach 
i smagłej cerze. Stanąwszy na progu 
pochylił się w niskim ukłonie i w mil­
czeniu czekał na rozkazy.

— Dzień dobry, mój Dzino — rzeki

urodę swę nas zachwycić, życie roz­
weselić na ziemi.

Należałoby zastanowić się. czy ujaw­
niające się powojenne zobojętnienie 
dla piękna przyrody, nie jest objawem 
niepokojęcym. który wiedzie do zwy­
rodnienia; czy gusta i upodobania lu­
dzi rozkoszujęcych się widokiem ba­
nalnych i często brutalnych igrzysk 
i widowisk nie jest groźnę reakcję, 
wiodęcę wręcz do zatracenia cech 
ludzkich, pogrężajęcem nas pomału w 
barbarzyństwie.

Nie powinniśmy tych objawów, wio­
dących do zdziczenia, lekceważyć.

*
Ewolucja jakiej podlega człowiek 

świadczy, że walka o byt, tocząca się 
z taką bezwzględnością i zawziętością 
w świecie zwierżęcym. a nawet roślin­
nym, przybiera u ludzi formy dogod­
niejsze, umożliwiające postęp, że ją ła­
godzi poczucie sprawiedliwości, roz­
kwitające jak kwiat w sercach ludzi, 
cbcc zupełnie innym istotom. Poczu­
cie sprawiedliwości każę nam być 
cierpliwymi i pobłażliwymi przez to, 
że daje nam wiarę w ostateczne zwy. 
ćięstwo na podłożu ideał nem. stawia­
jąc człowieka jako posiadającego du­
szę tchniętą w nasze ciało na wyżyny 
niesiężne.

ideałem człowieka prawdziwym jest 
jego rozwój duchowy i moralny. Stąd 
też zapewne pochodzi, że człowieka 
pod względem fizycznym przyroda nie 
wyposażyła w siły i potworne kształty, 
n p. zwierząt przedpotopowych.

Szkielet człowieka jest najmniej 
bojowo skonstruowany, siłą fizyczną 
przewyższa nas, tak wiele zwierząt, 
nad któremi panujemy, jak wiadomo, 
dzięki władzom ducha. O owadach 
wiemy, jak doskonale są przygotowa­
ne do walki o byt. Opancerzoną szczy- 
pawkę. którą się już teraz zjawia 
i atakuje owady inne, przyroda zao­
patrzyła w pancerze przypominające 
nasze tanki bojowe. Mrówka jest tak 
solidnie skonstruowaną, że można ją 
przytłoczyć ciężarem kilka tysięcy ra­
zy większym niż ciężar jej ciała bez 
szkody.

W systemie hierarchicznym pod 
względem tężyzny i odporności nie 
wiele wyższe jak twierdzą uczeni mu- 
siałby człowiek zająć miejsce od ro­
puchy. Wszakże nie umiemy posługi­
wać się członkami naszemi, zręczno­
ścią i ruchliwością znaczną, nie posia­
damy siły muskularnej i odporności 
na ból Świadczy to. że ambicja czło­
wieka, by zachować siły fizyczne, skie­
rowana być powinna tylko na higjenę 
i estetykę.

Te ambicje zaspokoić może w znacz­
nej mierze żywszy kontakt z przyrodę.

Bór, dyszący wonię żywiczną do­
stępny wszystkim, jakież daje nam 
pokrzepienie, jak oddziałuję wycieczki 
w lasach na zdrowie naszego ciała 
i także ducha Widok błoni i łąk ko­
bierców zielonych wywołuje w nas na­
strój podniosły, świąteczny, woń kwia­
tów, uroda, ich barwy i kształty upaja 
szczęściem i radoścfę rajską, której 
nie doznamy w salach dusznych, ka­
wiarniach, restauracjach zadymio­
nych.

Przyroda działa podniecająco na 
' wszystkie nasze zmysły, które sę prze­

cież bramami duszy.
Nasz zmysł słuchu głaszcze śpiew

ptasząt, które przyleciały do nas z kra­
jów odległych.

Nie zamykajmy przyrodzie dostępu 
: do wnętrza naszej duszy.
’ Erel.

Hanussen, — jest co nowego?
— Niema nic nowego, panie Stein­

schneider — odpowiedzią! Hindus 
Hanussenowi oczy pociemniały

z gniewu.
— Jesteś skończony kretyn — syknął 

ze złością. — Znowu wyjeżdżasz z tyra 
Steinsćhneidrem!

— Przepraszam. panie Hanussen •— 
wyjąkał zmieszany Hindus.

— No. przecież — uśmiechnął się 
Hanussen. nagp rozpogodzony — Za­
pamiętaj to sobie raz na zawsze Stein­
schneider już od trzech miesięcy nie 
istnieje... Jego miejsce zajął Erik Jan 
Hanussen. jasnowidz. magnetvzer, 
wielki fnag! Erik Jan Hanussen! Zro­
zumiałeś?

Zrozumiałem! Erik Jan Hanussen, 
najpopularniejszy człowiek w calem 
Wiedniu, mistrz sztuki taiemnei dok­
tor nau$ hermetycznych, chluba XX-go 
wieku.

Hanussen począł Sie śmiać:
— No dobrze już. dobrze... Poiełny

jesteś uczeń!... Przygotowałeś odto- 
wiednia reklamę prasowa z okazi: me­
go jutrzejszego występu w cyrku Bu­
scha?

(Ciąg d&Uzy nastąpi.)
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Pięściarskie mistrzostwa Polski
Zawodnicy Poznania i Warszawy najlepsi — Zwyciężali 

faworyci

Kto chce być zdrów i świeżo wyglą­
dać niech pije raz łub dwa razy ty­
godniowo przed śniadaniem szklankę 
naturalnej wody gorzkiej Pranciszka- 
Józefa. Zalecana przez lekarzy.

Tr 620
W drugim dniu mistrzostw odbyły 

się 22 z zapowiedzianych 24 walk, bo­
wiem dwóch zawodników lekarze nie 
dopuścili: w piórkowej przeciwnika 
Misiorniego, Piotrowicza (Bi) z powo­
du nadwyrężenia szczęki, oraz w pół­
ciężkiej Wystracha, ze względu na za­
palenie okostnej. Wobec tego Misiorny 
przeszedł w o do półfinału, a Wezner 
— do finału. Publiczności zebrało się 
zrazu niezbyt dużo, lecz powoli sala 
niemal zapełniła się. Walki półfinało­
we odbyły się w lekkiej, średniej, pół­
ciężkiej i ciężkiej; w pozostałych roze­
grano ćwierćfinały. Dziś, w niedzielę 8 
par walczy od godz. 11, a tyleż par w 
finałach od godziny 19.

Poszczególne spotkania z soboty da­
ły następujące wyniki:

WAGA MUSZA
Sobkowiak (Pz) i Jarząbek (Śl), po 

zacietei walce wvgrvwa zdecydowanie 
Sobkowiak. ~ Wieczorek (Wr) i Górec­
ki Bi), nieznaczne zwycięstwo Wiecz. 
nad doskonale broniacvm się Góreckim. 
Czortek (Wr) i Sandler (Wl), również 
niewielka wyerana punktowa Czortka. 
trochę zmanierowanego. — Gluba (Łd) 
i Szczurek (Kr',, wygrał Szczurek. Glu­
ba zuDelnie zesłabł.

W półfinałach wałcza: Sob­
kowiak i Wieczorek, oraz Czortek i 
Szczurek.

WAGA KOGUCIA
„Wirskf“ (Pz) i Wojsławskł (Lb). 

wvgrvwa wysoko „Wirskf. — Krasno- 
piórow Wł; j Veit (Lwi. zwycięża Kra­
snopiórow. — Krzemiński (Pm; i Ro­
galski (Pzh wypunktował zdecydowa­
nie Krzemiński, walczący z prawej po-

î Matiukow* (Wl), pokonał Matiukow. — 
Seweryniak (Wr) i Kuśnierz (Bł), wy­
grał nieznacznie, walczący słabo Se- 
weryniak.

W półfinałach zmierzą się: 
Bieniek i Misiurewicz, oraz Matiukow 
i Seweryniak.

WAGA ŚREDNIA
Chmielewski (Łd) i Karpiński (Wr). 

Zacięta walka dwóch równorzędnych 
wysokiej klasy zawodników na pierw­
szorzędnym poziomie. Pierwsze kolo 
nieznacznie dla Karp., drugie równe, 
trzecie — dla Chmiel., który wygrywa 
nieznacznie. — Majchrzvcki (Pz) i Le­
wandowski (Pz). Kujawiak walczy na 
ślepo bijąc bez opamiętania i atakuiac 
zawzięcie. W pierwszert. starciu lekko 
przeważa, w drueiem już iednak góru­
je Majchrzycki. który w trzećiem kole 
jest całkowicie panem sytuacji i wygry­
wa wysoko.

WAGA PÓŁCIĘŻKA
Wezner (Pm) zwycięża w. o. — Szy­

mura (Pz) i Leoniak (Lw), wygrywa 
Szymura, walcząc bardzo stabo.

WAGA CIĘŻKA
Pi’at (Pz) i Mizerski (Wr), zwycię­

żył przez k. o w 2 kole Piłat, przvczem 
sędzia (p. Wiener; zbyt szybko o tern 
zadecydował, gdvż Mizerski wstał na 9. 
Choma (Pm) i Karpiński (Pz): Pomo­
rzanin nie wie. cc robić w ringu nawet 
bić nie umie i przegrywa do Karpiń­
skiego.

Na skutek protestu Warszawy, spot­
kanie PPata z Mizerskim zostało unie­
ważnione i będzie powtórzone dziś w 
południe.

Podwieczorek z brydżem
W niedzielę, dnia 7 kwietnia br. od 

godz. 17 odbędzie się podwieczorek to­
warzyski z brydżem na cele Tow Po­
mocy dla Inteligencji w kawiarni „I. K 
S“. pi. Wolności 14. Wstęp wolny. Wy­
borowy bufet w własnym zarządzie. Ła­
skawe współudział w części artystycz­
nej przyrzekła p. Jadwiga Studzińska- 
Sitowska.

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce" na popołudniowych 

przedstawieniach w sobotę i w niedzielę 
wyświetla film p. t. „Ludzie w bieli'1. — 
Piękny dramat, rozgrywaiący się na tle 
życia lekarzy, pełnego poświęcenia i od­
powiedzialnej pracy, dzieje się w wielkiej 
nowoczesnej klinice. Nowość tego tla. 
głębokie, poruszone tu problemy, staran­
na reżyseria i dobra gra aktorów z Myt: 
ną Loy i Clarkiem Gable na czele, dają 
interesującą, o wysokiej artystycznej 
wartości całość. (ver)

Kino „Tęcza - Wilda“ wyświetla film 
p. t. ,i)!a ciebie śpiewam'-. Fim z Kie 
purą. A więc już zgóry było wiadomo że 
wyreżyserowany i wykończony 'e-t 
p:erwszorżędnie, że treścią filmu będzie 
jakaś historyjka w miarę wesoła w mia 
rę senlymenta’na. że Kiepura będzie du 
żo. dużo i pięknie śpiewał. I nie zawie­
dliśmy się w naszych przewidywaniach 
ani na jotę. Kiepura gra w tym filmie 
rolę tenora w trzeciorzędnym zespo’e ope­
rowym. który po przez wesołe i smutne 
kole’e losu osiąga wie ki sukces i na'eży- 
te uznanie dla swego fenomena'nego gło­
su. Partnerka Kiepury jest ładna i peł­
na wdzięku Marta Egerth. (Sza)

DZI WIELKA PREMJERA
W KINIE »«»i

APOLLO

Kwiecień I Kalendarz rzym.-kaL 
Niedziela: Donata 
Poniedziałek: Dynonize-

go
Kalendarz słowiański 

Niedziela: Przęsława 
Poniedziałek: Radosława

Słońca: wschód 515
zachód 13.35

Długość dnia 13 godz. 20 m.
Księżyca: wschód 6,37 zachód 24,22 

Faza: 4 dzień po nowiu.

Zebrania
Dziś o 9 Z okazji zjazdu delegatów Kół 

Śpiewackich nabożeństwo u Fary, 
poczem zebranie w auli gimń. im. 
Paderewskiego;

o 9 Zw. Werkmistrzów naboż. za zmar­
łych członków w kościele 00. Jezui­
tów — poczem zebranie u p. Tom­
czyka. ul. Wroniecka 13;

o 11 Zw Cech Czeladzi Ciesielskiej tl 
p. Żurkiewicza ul. Masztalarska 2;

o 14.39 Stów. Zjedn. Malarzy w „Ulu" 
ul Ślusarska 6;

o 15 Tow. „Pielgrzym“ walne zebr, w 
sali Ogrodu Zoologicznego;

o 16 Tow. Głuchoniemych „Jedność" 
wa'ne zebr u p. Wiesnerowej Chwa* 
liszewo 58-59;

o 16 Zw lnw. Cywilnych. Wdów i Sie­
rót u p. Zawadki, G. Wilda 75;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Marji Gnalickiej o godz. 14,30 

ul. Marsz. Focha 71. — Śp. Marji z 
Andrzejewskich Kmiećkowiakowej o 
godz. 1615 z kapl. szpit. wojskowego 
Wałv Jana III. — Śp Antoniego Je­
ziorkowskiego o godz. 17,30 z kaplicy 
szpitala wojsk., Wały Jana III.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Kochany Augu-

stynek“
Teatr Polski: Dziś — o godz. 16 „Mecz 

małżeński“. — O godzinio 20 „Zmia­
na dam-.

Teatr Nowy: Dziś — o godz. 15,30 „Ja to 
zrobiłam“. — O godzinie 20 „Dwie 
kaczki“.

Najwspanialszy film świata 

•— z życia carskiej Rosji —

HARRY B4UR — ANNABELL4

zycii: Rogalskiemu dał-c sie we znaki 
ściąganie wagi — Nowakowski (Śl) I 
Małecki (Wr). Wygrywa Małecki.

Woółfinałach zmierza się: 
„Wirsk’-" (Pz) i Krasnopiórow Wl, oraz 
Krzemiński (Pm) i Małecki Wr).

WAGA PIÓRKOWA
Misiornv (Pz) wygrywa w o — Po- 

lus (Wr) i Woźniakiewicz (D Po n e- 
zwykle dramatyczne! oraz zacięte: wal­
ce zwycięży! lepszy technicznie Pous. 
Forlański (Wr' i Bończo zek (Lb) Po­
konał wysoko Forlański 'Wr'. —- Rudz­
ki (Śl) i Szczypiorek (Wl). Wygra! sła­
bo walczący Rudzki

W półfinałach startują: Mi­
siom v (Pz) i Po'us (Wr) oraz Forlański 
(Wr) i Rudzki (Śl).

WAGA LEKKA
.-Kajnar" (Pz) i Bąkowski (Wr). 

Walka prowadzona na dystans, na wy­
sokim poziomie technicznym, kończy 
sie po dwóch niema! wyrównanych 
starciach i wyraźnej przewadze agre­
sywniejszego „Kajnara “ w trzeciej za- 
sluż.onem zwycięstwem Poznańczyka — 
lipiński (Pz) i Maj (Bł). Sipiński wy­
grywa przez techn. k. o. w 3 kole.

WAGA PÓŁŚREDNIA
Bieniek (Śl) i Ceglarz (Lb). wygrywa 

Bieniek. — Misiurewicz (Pz) i Jodłow­
ski (Kr), zwyciężył Miś. — Jańczak (Wr)

Zakończenie kursu dla młodzieży kupieckiej
W auli Miejskiej Szkoły HańdTowej 

zakończono wczoraj wieczorem pięcio- I 
miesięczny wieczorny kurs dokształ ; 
cający dla młodzieży kupieckiej. Uro ’ 
czystość ta zgromadziła przedstawi- , 
cieli kupiectwa. grono nauczycielskie, ; 
oraz przedstawicieli Związku Pracow- • 
ników Kupieckich, Należy podkre- ' 
ślić ochoczość do pracy wśród kursi- ‘ 
stów, którzy po zajęciach zawodowych 
poświęcali po kilkanaście godzin wie ■ 
czorem na wykłady i prace dekora­
cyjne.

Do zebranych przemówił prezes od 
działu poznańskiego Związku Pracow­
ników Handlowych p. Leon Stron- 
czyński. Następnie głębokie uwagi

do młodzieży kupieckiej wypowie­
dział p dyr. Ligocki. Były prezes 
oddziału poznańskiego p. radny Ka- 
masa, podkreślił finansową pomoc 
korporacyj miejskich. Imieniem Sto 
warzyszenia Kupców Chrześcijan 
przemówił p Wiktor Czysz. Po roz­
daniu świadectw przez p. dyrektora 
Ligockiego, przemówił imeniem kur- 
sistów p. Koczorowski.

Wkońcu zgromadzeni zwiedzili 
wystawę dekoracyj i rysunków rekla­
mowych, świadczącą o wielkiej praco­
witości uczestników kursu i wysokim 
poziomie, oraz o pożyteczności do­
kształcania młodzieży handlowej, (kl)

. Upadek z rusztowania
Ciężkiemu wypadkowi uległ wczo- 

! raj zatrudniony przy tynkowaniu do- 
t mu przy ul Marszalka Focha 106 — 

murarz 54-letni p. Antoni Kowalak z 
Poznania (ul. Rolna 35). P. Kowalak 
z niewiadomej przyczyny upadł z ru­
sztowania, z wysokości drugiego pię­
tra, na bruk. Obrażenia były ciężkie 
i nieszczęśliwy utracił przytomność. 
W stanie bardzo ciężkim przewiozło 
go pogotowie ratunkowe (66-66) do 
szpitala miejskiego, (kl)

Kawę na lawę

NA „TYDZIEŃ 
PROPAGANDY RYB“

2 robotników zasypanych
We Wrześni wydarzyła się wczoraj 

katastrofa przy zakładaniu rur kanali­
zacyjni ch w posiadłości p. Szczepań­
skiego przy ul Miłosławskiej. Dwaj 
robotnicy. Stefan Banaszak z Wrześni 
oraz Tabaka z Bierzglinki, znajdowali 
się w dole głębokim na póitrzęcia me­
tra. gdy nagle osunęła się wielka masa 
ziemi i zasypała ich.

Przywołano straż pożarną, która z 
pomocą robotników, pod kierownic­

twem naczelnika straży p Krala, za­
brała się natychmiast do od.kopi wania. 
Po dwóch godzinach wydobyto nie­
szczęśliwych. Byli bez przytomności. 
Pierwszei pomocy udzielił dr. Kirscht, 
poczem przewieziono ich do szpitala 
powiatowego. Narazie niewiadomo, czy 
jest nadzieja utrzymania ich przv ży­
ciu. — Mówią, że katastrofę zawiniło 
kierownictwo roboty, które nie zarzą­
dziło należytego ubezpieczenia wyko­
pu. (rw)

Mieszkańcom słodkiej i słonej wody 
Poświęcam dziś po pół ody:Z TEATRU

Teatr Nowy. „Dwie kaczki“. Farsa 
w trzech aktach Tristaną Bernarda. Re- 
2yser: a. Bystrzyński. Wykonawcy ról 
głównych: W. Arno, K. Brylińska, B. Or­
ganika. J. Porębska, Z. Sowińska, S. Fł- 
"z.er. L. Hadzewicz, S. Jaworski. J. Ni- 
{ńnski, Z. Nowakowski. M. Feliński, W. 
trzebiński M Serwiński, S. Sojecki. De- 
Koracje: K. Krajewski.

Lucjan Gelidon recte pan Monti- 
Snac złożył, trzeba przyznać, z wyni- 
Kjęm bardzo dobrym egzamin na pu- 
“hcystę i polemistę. Nie dlatego, że 
potrafił sam z sobą w dwu dzienni­
kach z przeciwnych obozów politycz­
nych polemizować i to. — jak słyszy­
my w. sztuce, — nader błyskotliwie i 
Przekonywująco. Ale że, prowadząc 
astrą przedwyborczą z dwu stron na 
az kampanję. nie używał w niej żad- 

nych oszczerstw i obelg. To już jest 
unszt wysokiego gatunky 5 za to mó-
erny niu śmiało darować strzelanie» .

do dwu naraz kaczek, czyli wojowanie 
z partjami arystokratyczną i socjali­
styczną jednocześnie. Darujemy mu 
tern chętniej że za tę swą nie fair grę 
polityczną został już dostatecznie w 
sztuce ukarany; wplątał się w uciąż­
liwy romans ze starą egzaltowaną ba­
bą, no, i musiał pojedynkować się 
sam ze sobą za głupstwa, które mu ta 
spóźniona amantka w artykule dopi­
sała. Wystarczy!

Ale pan Gelidon jest w farsie Ber­
narda tylko pretekstem do zawikła- 
nia — po mistrzowsku, trżeba stwier­
dzić, zawiklanej — intrygi. Właściwy 
punkt ciężkości, cały satyryczny ładu­
nek farsy spoczywa w kapitalnej po­
staci pana Belun. Ten poczciwy dru­
karz, pchany gwałtem przez ambitną 
małżonkę do polityki, jest niezrówna­
nym okazem politycznego business­
mana. Jest nieprzekupny, dopóki ce­
na kupna nie dojdzie do zadowalająco 
wysokiej śumy; jest nieubłagany, ale 
tylko na ogólnym wjdoku. W cztery 
oczy gawędzi bardzo chętnie i sympa-,

tycznie, i rozumie doskonale zniko- 
mość teoretycznych przekonań wobec 
praktycznego interesu. Jakże blednie 
świadomość rozkładającej arystokra­
cję zgnilizny wmbec czeku na czter­
dzieści tysięcy franków; jakże słabym 
epitetem na afiszu jest „łotr" pod je­
go adresem, gdy można zarobić na 
druku większej ilości tych afiszy.

Pan BeJun jest bezwątpienia naj­
lepiej postawioną w farsie postacią, a 
gra p. Jaworskiego przyczyniła się do 
uwypuklenia tej roli w przedstawie­
niu. Wysunął się on bezapelacyjnie 
na czoło wszystkich wykonawców, a 
dotrzymywali mu kroku tylko p. Pe- 
liński i p. Fiszer. Zresztą męska 
część zespołu trzymała się zupełnie 
dobrze. Poważne braki są w rolach 
żeńskich ad hoc sklejonej obsady. — 
Niewszystko da się zrobić dobremi 
chęciami. P. Bystrzyński starał się 
w reżyserji nadać dobre tempo tej do 
skonńle zresztą skonstruowanej i z 
nerwem napisanej farsie. (t. krasz.)

Kto jada rybki 
Jest zawsze gibki.
Kto jada szprotkł 
Jest zawsze wiotki.
A kto je flondry 
Wnet będzie mądry.
Kto je homary 
Ma tęgie bary..
Kto je minogi 
Ma zdrowe nogi.
Kto je sztokfisze 
Ten pięknie pisze.
Kto je sandacze 
Wysoko skacze,
A po biklingu 
Ma cios na ringu.
Kto je węgorze 
Ma dziatki hoże.
A kto je śledzie
Ten dobrze iedzie — ——-
Ja — niestety,
Wolę cielęce kotlety!

ARTUR MARJA.

I



ęfrons W Kurjer Poznański, niedziela, t kwietnia 1935 Numer 16Í

Materiały od najtańszych do nailepszych 
poleca:

njf 8 562

ahraniowe
Poznań, Zamkowa 5, narożnik Rynkowej.

PRYW. SZKOŁA POWSZ. KOED.
ia. t MartiDkowsklego — w Pananii, Uleje HartieknwsUega 3

- Przyjmuje zgłoszenia dzieci do wszystkich klas, a do 
sL kl. dzieci od 7 lat. Kancelaija otwarta również 
1’ w niedzielę 7 kwietnia od 11 —18 godziny. GRACZ.

Z kaucją 20.000 zł
poszukuję stanowiska w handlu lub przemyśle lub przyjmę 
zastępstwo poważnej firmy — ewtl. przystąpię z mniej­
szym kapitałem do solidnego przedsiębiorstwa. Mam samo­
chód, rutynę kupiecką i prima referencje oraz skromne 
wymagania. Łaskawe zgłoszenia do Kurjera Pozn. ng 8536.

I
Parcela

przy ul. Śląskiej na Sołaczu 
obsz. ca. 800 mtr. na sprze­
daż. Zgłoszenia Kurjer Po­

znański zdg 10 867,

w wielkim wyborze 
poleca:

kapy, serwety, narzuty Jan Zagrodzki
Poznań, ul. Zamkowa 5, narożnik Rynkowej.tut 8 561

Nowości wiosenno-lałowe nadeszły i

Samodziały lesztzkowskie
na wytworne obrania i kostiumy 

z czyste! wełny krajowej.
s SPRZEDAŻ: Skład fabryczny Zakładów Przemysłowych 
| Romana Żurowskiego „Leszczków'", Poznań Aleje

Marcinkowskiego I7a przy kościele św. Marcina

SZKŁO
OKIENNE

INSPEKTOWE
lustra, lisi wy na ramy i do tapet
oo zniżonej cenie polec.
HURTOWNIA SZKŁA

właść. J. Jóźwiak
Poznań, ul. Pólwiejska o

Hurt Tel. 72-25 Detal
Przyjmujemy asygnaty „Kredyt**

dg 14 6 57

STB MPLg

kapela
leoci i» i».

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i. w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.

PIENIĄDZ

Obligacje
6% Pożyczki Narodowej sprze­
dam korzystnie. Oferty Kurjer 
Poznański zdr 73 954

10 009 zł
ulokuje pupilarnie, jako procent 
4 pókoj. mieszkanie. Zgljszenia 
Kurjer Poznański zdg 72 047

Właściciel
nieruchomości interesu poszukuje 
pożyczki 1 500. dam u siebie sta­
ła prace, procent. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 73 224

OSOBISTE

Wiersz naszego klienta!
U Webera Mieczysława, smaczne 
ciastka — dobra kawa, niezrów­
nane konfitury., przyczem nie- 
zdzierają skóry. Bardzo tanio sie 
dostanie wyśmienite też śniada­
nie. Cztery słowa — prawda 
szczera

Wszyscy spieszą do 
Webera!

(Nowa 4.) • ng6781

SPRZEDAŻE

Wielki wybór 
Niskie cenyw firmie

„Zjednoczeni"
27 Grudnia 16. Skład sukna i wy­
robów wełnianych Zjednoczonych
... Fabryk w Bielsku

zdgr 72 531

Urządzenia domowe
wszelkie jak:

Jadalnie — Sypialnie 
Gabinety

meskie
Klubowe

garnitury kanapy, leżanki obrazy
Lampy

lustra
Binrka

różne inne sprzęty użytku domo­
wego, biurowego sprzedaje 
kupuje

Wielka 20. 
Okazyjny Skład

Telefon 32-40. nr 8126

Plagi dymowe
w kuchni jak mieszkaniu, usu- { 
wają nasady kominowe, fabryka-1 
cja pierwszorzędna — łożysko I 
kulkowe — bez konkurencji.

Okna pocynkowane 
na dach, pierwszorzednem wyko­
naniu. Fr. Gutsche, Wolsztyn — 
Wyroby blaszane._____ zdr 73 314,

Komisowa
sprzedaż wszelkich mebli używa­
nych jak:

Jadalnie — Sypialnie
różne inne sprzęty

Woźna 16.
Nowy Dom Komisowy, tel. 17-40 

nr 8127

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Łóżeczko I Wiertarkę
dziecięce białe. Czesława 15. —(dentystyczna sprzedam. Łopa- 
mieszkanie 14._______ zdg 73 070 czyk. Skarbowa 15.___zdg 72 703

Sok malinowy
za i sprzedam, tanio 1 000 1. surowegoSprzedam

Pożyczke owgfeor°t-—KzJrj‘“ soku malinowego należycie kon-
Poznański dg 1776 serwowanego w . najlepszym ga-

Śpiesznie
4 000 zl pożyczki. I hipoteka, na 
prowincje. Procent według ugo­
dy. Zgłoszenia do Kurjera Po­
znańskiego zdg 73 506

Maszyny do pisania
małe i duże nowe i uży­
wane największy wybór 
— najniższe ceny. — 
Gwarancja. — Skóra 
i S-ka. Poznań. Aleje 
Marcinkowskiego nr. 23 

ngr 6 689

tunku. Zapytania ..Bronisława" 
Lwów. Jakóba Hermana 3.

Tg 620

IŁ KUPNA “1
Altanę

dobrym stanie. Oferty Kurjer
Poznański zdgr 73 009

Kupię dogę
szczenię, suczkę z rodowodem. 
Podać cene i maić Kurjer Pozn. 

zdg 73 201

i pokojowe
wygodami słoneczne bez podatku 
tylko uczciwemu lokatorowi. — 
Zgłoszenia Aleje Marcinkowskie­
go 3 a. m. 6. zdg 73 687

Dwa
pokoje kuchnia, łazienka wy­
dzierżawi. Focha 54. Tobór.

zdg 73 704

Pokój
kuchnia, Luboń, przy dworcu. 
Czynsz miesięczny.

Lokale
przeszło 200 m! za 150.— mieś. — 
Mostowa 39. Woźna.

Pr 3256-14,74

Parcele — Sołacz
dowolne wielkości, sucha piękna 
okolica, wysoko położona korzyst­
nie sprzedam. Oferty Kurjer Po­
znański zdrg 73 940

Złoto
srebro, brylanty, kwity lombar­
dowe kupuje ..Occssion“. Fran- 
szczyński, Aleje Marcinkowskie­
go 23. zdg f6 199

Biuro
jednopokojowe, kompletne T ple- 
tro. frontowe. 27 Grudnia, tele­
fon 24 66 wydzierżawię.

zdg 73 030

NOWINY
Si

Przynoszą co ponleizlnłeR rano
Wieści z Polski i ze świata 

Sport — Nowiny Filmowe

Egzemplarz 10 8T
Do nabycia wszędzie.

Najtaniej
dodatki ubraniowe. Grobetski. — 
Wrocławska 2. dr 1317

Kasa

lŁ^D^ZYNAJĘCIA

Mieszkanie

Skład
próżny, piwnice sucha wynajme. 
Wodna 26. zdg 73 060

i, , . ,---- - u pokojowe, pokoik kuchnia, la-! kelnerska korzystnie Wielka 20. zienka, ogród _w Swarzędzu przy 23. ROZMAITE
Okazyjny Skład.

Znak oferty naprzyklad: n 3695, z 21025, d 1811 
1 t d, = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,30. w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,15.

Wykwintne krawiectwo 
miarowe

materjaly najlepszej jakości sta­
le na składzie.
Fr. Drabętowicz, obecnie 
nl. 3 Maja 5, I. piętro.

Pr 3260-14,122
Dywany

kilimy reparuję — Tabernacki 
Pocztowa da. p 2073

Pończochy - skarpetki
dobre tanie tylko w firmie

„Haftoulis"
Stary Rynek 6 (Wiankowa.)

Pg 3257-14,62

Potrzebny
zaraz korepetytor na wyjazd na 
wieś dla przygotowania do egza­
minu klasy 7 gimnazjum kla­
sycznego z francuskim. Zgłosze­
nia posłać Zarząd Dóbr, Obro, 
powiat Wolsztyn. zdrg 73 966

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Samodzielna
gospodyni, znająca wszelkie pra­
ce. wchodzące w zakres gospodar­
stwa z długoletniem świadectwem 
do samotnych szuka posady. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 73 387.

Poslngaczka
uczciwa poszukuje posługi, pra­
nia, Oferty Kurjer Poznański 

zdg 73 386.

Sznkam
prania lub posługi. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 73 378.

Osoba
starsza z dobrej rodziny przyjmie 
samodzielną posadę gospodyni 
bez wynagrodzenia na wsi lub 
mieście. Zgłoszenia Kurjer Po­
znański zdg 73 374.

Dziewczyna
szuka posady najchętniej do skła­
du i do wszystkiego. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 73 442

Sierota
»oszukuje posady do obsługi go- 
ei najchętniej w jadłodajni — 

skromne wymagania. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 73 449

Meble
poleca najtaniej
K. Bakoś, Stary Rynek 51

zdg 70 037

_ospoil
Zgłoszenia „Par" nr. 14,76 

Pg 3412-14,76

jest piękna

Firana
z lirmy

J. SCHUBERT
Fabryka Bielizny 

Dom Płócien 
Poznań

Stary Rynek 76
Dom Czerwony 

naprzeciw Udwachu

Fryzjerka
przyjmie posadę od zaraz. Oferty 
Kurjer poznański zdg 73 357.

Nauczycielka
szuka posady jako wychowawczy­
ni do dzieci. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 73 369 ____

Czysta
uczciwa bezwzględnie, poszukuje 
posady gosposi, kulturalnym, <lo- 
mu bezdzietnych — 15 — później 
świadectwa, polecenia. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 73 415.

Piekarz - enkiernik
złoży 2U0.— kaucji za otrzymanie 
posady, dzielny fachowiec. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 73 410.

Biuralistka
młodsza. Szkolą Handlową, prak­
tyką poszukuje ęosady. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 73 095

Stenotypistka
stenografia polsko-niemiecka po­
szukuje posady ewtl. kilka godzin 
przed południem. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 73 096 

Uczciwa
kobieta poszukuje posługi, prania 
lub omiatania schodów. Łaska­
we oferty Kurjer Poznański

zdg 73 101 
Pomocnik

z składu ekspedjent lub do jakiej* 
kolwiek pracy zbliżonej do zawo­
du po wojskowości z prowincji, 
dobrze polecony szuka posady.r’ 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 73109.

Humor zagraniczny

Dobrze 
ubierający 
się pan

kupuje
Mateijały męskie 

Bielskie
wiosenno-letnie w modnych

kolorach
i

deseniach
na ubrania i płaszcze w firmie
Władysław Złotogórski,
Poznań. Kramarska 19/29 piętro, 
hurt-detal, 350 deseni na sk.a- 
dzie. Pr 3261-14,131

Samochód
ciężarowy 2.5 tonny Citroen w 
bardzo dobrym stanie na sprze­
daż. Oferty Kurjer Poznański

Czterepokojowe
I piętro, słoneczne, komfort. Ko­
cha 1 maja, wlaścic. Lodowa 1, 
m. 4. zdg 73 046

Dla reklamy!
fotografii pocztówkowych
6 6,00 zł

Foto-Kowalczyk
plac Wolności, pod filarami, 

zdg 73 752

zdg 72 402
Sprzedam

dom Puszczykówku. piętrowy.

Mieszkanie
trzypokojowe odnowione I piętro, 
Zwierzyniecka 10, zdr 73 970

Dwupokojowe
słoneczne, przy ul. Wileńskiej,nom iuszczykówku. piętrowy. — u». »ueiiuie,,

nowa budowla, niewykończony, narożn. Komandora, wydzierza- 
skład mieszkania, z/łoszęnia Po- w,.e* Zgłoszenia Górna Wilda 4o, 
znań, Stary Rynek 31. Szymań^ mieszkanie 6. dr 17j9
ski. Restauracja.

Akuszerka
KłeinwScłiterowa. Poznań, cen­
trum. Romana Szymańskiego 2. 
pierwsze piętro, lewo, drugi dom 
od Placu świętokrzyskiego.

zdr 60 257

zdg 72 795;
Parcela

na sprzedaż (1 morga) studnia, 
fundamenta, sklep założony. Ła­
wica, Oferty Kurjer Poznański

I zdg 72 786

Czteropokojowe
łazienka, pokój służącej, gaz, e- 
lektryka. Poznań. Knapowskie- 
go. Czynsz miesięczny. Adres 
właściciela wskaże Kurjer Po­
znański zdg 73 625

Wizytówki
setka złotego — Ekspreslruk, 
Mielżyńskiego 22. Wszelkie druki 
najtaniej najspieszniej. nr 6737

Wykwintną
krawiecczyzne damską szyje. — 
Szymańska. Marcin 39 — 18.

, zdr 73 946/7

Kochanie, twoje usteczka 6ą tak malutkie, te jeden 
całus mi nie wystarczył
________________________ („New-Jorker“). S.

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter Poznań, ostrów Wie Ikop.

Pt--7 o/-! nl n 1 n na m’eeł3C kwiecień 195’ roku za oba wydania razem w Poznaniu 
I rZCUpiala w ekspedycji zł 3,20, w agencjach w mieście zł 3,50. z odnoszeniem do
----------------------------- domu w Poznaniu zł 3,70. z odnoszeniem przez pocztą poza Poznaniem
m.-esiecznie zł 4.14. kwartalnie zł 12.40. pod opaską miesięcznie w Polsce zł 7.50. w innych 
krajach zl 9.50. W razie wypadków, »powodowanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają 
prawa domagania sie niedostarazonych numerów lub odszkodowania.

Ogłoszenia 25 «r".na ’tr°n>e 4-lamowej przy końcu tekstu
«S n?'TL**“»sraa»aŁaBi

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną cc-dzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał” Miw-Jcń«*«''"/'’'0 
Telefony do Redakcji ł Administracji: 4M1, 14-76, 33-07, S5-24. 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-7Ą 35-24 i 4(h72 mat"Jał poświęcony^
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